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dla p o r z ą d n e g o  s, i r a w o w a n ia  lu d z io m  p o l i ty czn y m  d z iw n ie  p o ż y te c z n e .

(Dalszy ciąg).  , # •_ j^nnBg m

wać .  A urzęt lnik ma tego dojrzeć.  Takż e  pora tne  i każde k ról ewskie

dochody! . .  * . .  ś m o ł  >  auie i ató t i
Kmie ć ,  gdy kę d y  zboża  odsył ają ,  ma być przy tern, jeźli w ło da ­

rzowi t rudno;  ten kwi t  ma wz.iąść, i ko r ze c  swój ma mieć  dla odmierze ­

nia pćwnego .
K mi eć  Jeden u d rog i ego  rolej  nie ma kopować ,  który kopi ,  zboże

niech s t raci  i w inę  da —  a on,  parni pieniędze da i winę tez co

• ;Km ieć  ma mieć k o by ł ę ,  woły -  owa  wedle  role sprzęzaj  -  . to

statki :  wóz,  szlą chomą ta ,  sanie,  pomos ty ,  widły do gnoju ,  drabiny do 
żyta,  do siana,  do mierzwy,  do po t r z ę su  .. ( 75 )  też s i ekierę ,  kosę,  noży-

e e fo w c e  s(rzy,diÓ ltd.  , , ^  beiepe a lA . aw lao i i o l  s od is  inżaw
^ V o ^ r o l e :  ping,  r adło,  j a r z mo ,  b ro n ę .  w ^  ^

D o  żniwa:  sierpy,  kosy,  osły,  k l epad ło  dla kosy .
Dla młócenia:  cepy,  grabi e,  w ó r ,  łopat ę ,  stępę,  prze t ak .
Dla r ąb ien ia  drzew:  s iekiery,  św ide r  i i nne  statki  j emu  pot r zebne.  

A le  też i sam bez tych,  jako panu tak i sobi e  r ob i ć  me  raozel .
Dla S i e c z k i :  ladę po rz ądn ą  mieć,  a w niej kosę  i osłę.  —  A k tóry  

by t eŁ,o nie miał ,  tak mu  ka r czmę  zapow iedz i eć  (7 6 ) ,  j ako i o w e m u ,  co 

nic nie zasiał  -  i karać! .  A  u r zędn ik  ma  tego doj r zeć  -  zasiawszy 
p r ze d  ś. M a r c i n e m  —  jeżii te m i a n o w an e  s ta tki  każdy  k o rn e  m u . .

k tórv cbleba  borguj e ,  taż  w ina  (77)! .  . .
’ Kowa le ,  kołodzi eje ,  ka r czmarze ,  ci t eż  mają  nie da rm o  na i ,memu

s i edz i eć , ,  i insi wszelacy rzemieślnicy,  k tór e  ma urzędnik r ządny  g ro m a -  j 
dz i ć . ,  a tak je c h o w a ć  coby pożyteczni  byli. -  K aż d em u  rzemies ln iko-  
Wi czynu (78 )  przyczynić.  K ędy  b e d n a r z  t am  d rzewa suchego  . obręczy 
W czas mieć,  bo co się doma  robi ,  to by w a  lepiej i spo rze j ,  zwłaszcza kto 

ma  r zemie ś ln ika  osiadłego- Tarc i ce  maj ą  być suche dla wiele pot r z

na  zamiar  (79) .  . . .  . .
Kmio t kow ie ,  gdy pobo ry  każą  d awać ,  maj ą je po rządni e  o d da w ać

czasu swego. . .  a z tern n ieomieszk iwać nigdy!.  Kwi ty  mają r ządu i e  cho

przedał .
Kmie c i  ma U rzędn ik  dojrzeć,  a b y  z now ego  zboża  nie z ap rzedawa-  

li, zwłaszcza tych co się ł o t ro s twem parają .  A  tych co swej  roli me  za­
s iewają ,  brógi  oc i ąć  (80 ) ,  i z a ha m o w a ć  (8 1 )  zboże,  ażby wszys tko  d o ­

s t atecznie  zasiali ,  i z ka rczmy je ma urzędnik wyganiać ,  tak d ługo ażby 
zasiali.  Bo nie to ł o t r  co pije a m a za  co, ale to co m e ma za  co k t e ­
mu (8 2 )  —  i uie zrobi  a pi je/  bo się mus i  zbo rgować,  a zatem wi ­

sieć. (83 ) .  1 H j i
Kmieć  gdy z żytem do  młyna,  nabiwszy k łodę ,  jedzie,  ma zaś u-?*!*

rzędnik mąki  doj rzeć ,  (Expe ryencyj a  sama uczy!) bo ma być k łoda  nab i­

ta, coby ledw ie mąki  uciął! A to może  k o rc e m  zmierzyć  raz  —  i pos t a ­

nowić.
K mi eć  nie gor szym m a  spr zężajem panu  rob i ć ,  j e dno  tak j ako  so 

bio. I  nie mniej  ma nab ie r ać  robo t ę  każdą ,  panu robi ąc ,  j edno ,  jako ua-

biera,  r ob i ąc  sw ą  robot ę.
Kmiec ie  na d rab innych  woziech mzją chrós ty  wozić* j ako s iano al­

bo żyto wożą.
Kmieć  do pana  nie ma chodzić ,  aż się op o w ie  w łodarzowi ,  w ł o ­

darz  panu ,  dla tego,  aby d a rm o  me czekał ,  albo zuby dwa  razy nie ch o ­
dził.  B o  g d y  p a n  t rędny,  tedy go nie o dp ra w i  (84 ) .  W ł o d a r z  ma pana

spytać,  a kmiotkowi  ma op ow ied z i e ć  czas.  Chyba  na u rzędn ika  a na  
w łoda rza  ska r żyć ,  może zawżdy ,  nie py t a j ąc . ,  bo by mu włoda rz  u i e j e ­
dna ł  przys tępu.  I owszem,  pod  n ie ł aską  p a ń sk ą  (w łod a r z ) ,  nie .ma mu 
t ego b ro n i ć . ,  także też - r o b u t ne m u  i d o m o w e m u  słudze.

(7 5 )  Domyś lne  drapieżnem u. .
( 7 6 )  Do karczm y zabronić  aby nie t r w o n i ąc  g ro sza  sp r awi ł  sobi e

pot r zebę-  i i «»Aabboa  y io do i  b o  om a iolowRirf lO)
(77)  = K a r a .  i w tn q o q  s i u -i) i o i a J s a  siki * 2 0 )
( 7 8 )  Naczyni a  p rzyrządu .  TT-
(79) =Bo się co może zamierzy,  coś wypadn i e  z men zropic.

(80)  = Z a b r a ć ,  zedrzeć.
(8 1 )  Zat rzymać ,  ( z aa r e sz tować ) .
( 82 )  = N a  to  (aby pił),  «ręe*no um k n . e m e  onego  to,  co; znaczy tez 

dalćj ,  przyczyni ając  co  w opowiadaniu .
(83) Być zapisanym kre skami  u k a rc zm or y a  (wisieć na d ługu) .  Z t ą d

ło t r  że wisi na długu.
(84)  Nie odbędz ie  sp r awy .



Kmiecie dróg niepotrzebnych i stegien (85 )  przez żyta z zimy 
gtrsedz, urzędnik ma tego dojrzeć.

Kmiotek gdy na przewodzie jest albo na jakiej inszej robocie, ma 
tego urzędnik pilno strzedz, aby sługom, woźnicom, ipasztalerzom ża­
den nie służył, bo w net swą robotę  położy, którą powinien (86). —■ A 
w przewodziech i  we dniach (87 )  ma być sprawiedliwość panu i kmie­

ciowi! .
Kmieć ma tego .dojrzeć — każdy sobie —  aby mu wory i wszela­

kie S t a t k i  urzędnicy wracali, a gdzieby (urzędnik) mu nie wrócił, tedy- 
mu to ma sowito zapłacić.

Kmieć, co u urzędnika rolej kupi... kiedy się pan tego dowie... co­
kolwiek z uiej zebrał —  by też i przez dziesięć lat —  ma to panu wró- 
cić, i kmieć także panu to ma zapłacić. A lbo: kiedy urzędnik daje kmie­
ciowi pańską rolę. A  który do cudzej wsi należy, jeszcze gorzij, który 
przygranicty, lo ju ż  zdrada ,

Kmieć gdy gnój na pole wozi (lepiej z pola darmo nieprzyjeżdżac), 
ma za każdym razem przywieść kilka kamieni, bo się to przt godzi i do 
m urowania i do bruku tam, gdzie murują abo bruku potrzeba...  i rolą 

uprzątnie.
Kmieć, który się na zimę nie poprawi, o Bożera Narodzeniu 

w  nawjętszy mróz uczynić mu dziurę taką,  coby u sąsiada, lata docze­

k a ł  (88).
Kdaiotkowie to okoliczne potrzeby panu  rob ić  mają w jesieni,  zi- 

miej, i na wiosnę, póki polna robota  inie zajdzie, aby im pan nie był cięż- 
ki^ kiedy im też potrzeba —  jako i panu  -— oko ło  polnej roboty, którą 
człowiek żyw każdy. Bo urzędnik niebaczny a n iesprawny czego omie­
szka w jesieązi zimie i na wiosnę, tedy lecie męczy chłopy, i chce i polną, 
robotę  i ono zrobić, czego omieszkał... gdy poczuje, ż a p a n  jedaie!.. A lbo 
też.dopiero mu na myśl przyjdzie, kiedy nie czasl.l

Km 'eć i mieszczanin gdy ma jechać sobie nasw ą  potrzebę po drwa 
do boru albo do puszcze, ma mieć dzień naznaczony. A nie ma do p a­
lenia rąbić ze puia, jedno  leżące, co do d rew  godne. A do budowania 
nie ma nic rąbić, aż mu urzędnik naznaczy, także tez i do palów. Gdyby 
lezącego nie było w boru, ma urzędnik naznaczyć, kędy by mniejsza 
szkoda była (pińów wysokich nie zostawując ani wierzclfowisk odcho­

dząc).
Kiedy chmury przychodzą,  tedy wątpliwie z wieczora robotę n a ­

kazać, jeźłi się wypogodzi, tedy to\ a jeźli n iepogoda, tedy owo... zwłar. 
szcza k c ie ,  kiedy godzina, nie tylko dzień, szkodliwa jest zmudzić-

Urzędnik  baczny ma też nie z mniejszą pracą  tego dojrzeć, aby 
km io tka  dosiatecznego (89),  robotnika dobrego, dla złego a ubogiego 
robotnika nie targał —  jako mówią , Nió płaci bogaty, jedno winowaty." 
(Równo mają robić i ciągnąć (901 bo tem dostatecznego skazi, a łotra

(85) Od stegno, stegien, tj. ścieżek, jest też slega, zdrobniale i 
miękczoue ścieżka.

(86) Której dłużen.
(8 7 )  Domyślne, roboczych dla pana.
(8 8 )  Uszczuplić, psikusa zrobić (?).
(89)  Zamożnego.
(90) Pociągiem odbywać-

nie naprawi!...  Ale temu ma zabiegać, żeby się ów nie psował, a ów się 
popraw ow ał.

Bolą fo lw arkową pomierzać, aby w iedział wszędy wiele ma na 
dzień chłop zorać, także zać p rzeo rać  i uwlec; na żniwie wiele ma U - 

źąć. T o  tam wszystko wyrozumiawszy i uważywszy, czemby dobrego 
robotnika nie obciężał, a złego aby nauczył i przyciągnął (aby się pole­
pszał i u dobrego robotnika się uczyły, tego czasu swego gospedarz, u- 
rzędnik. W łodarz  ma z pobożnym  rozsądkiem doglądać.

Kmiotka łotra tak naprawić i  wspomódz nalscwiej, gdy przez ło tro -  
stwo sprzężaju, statków potrzebnych nie ma, z now ego dojrzeć go, aby 
zasiał. Gdy z sieje, odpuścić (91) mu robotę, a zasiewek jego urzędni­
kow i kazać wziąć i przedać, kiedy drożej (a on niech sobie wyrabid, 
czemby był żyw). Potem mu sprzężaj kupić i on zasiewek dać, co na 
polu... Jeźli się tem nie nakarze (92), ze wsi wygnać. Bo lepsze pustki 
do czasu, niż ło tr  we wsi. A to lepiej czynić we zły rok.

Gdy więzień na gardło  siedzi, albo też bardzo winny, który w so­
bie w ątpi,  mają go sami gospodarze strzedż... a nie czeladzią odprawo* 
wać!. Experyencyja  uauczyła.

Kmiecym sprzeżajem w jesieni a zimie ma pan abo urzędnik nawię- 
cej robić, bo się lecie wypasł.. . a zimie się lepiej i kosztowniej karmi. 
A drogi sannćj nie opuszczać!...

Sąsiedzi zobopólnie mają dojrzeć, aby siał każdy sąsiad, i ci mają 
sąsiada panu albo urzędnikow i —  i włodarzowi —  opowiedzieć, który 
nie sieje. Bo potem tę szkodę, k tóraby się stała przez to, mają n a g r a ­
dzać, bo taki ucieczce rad  — strawiwszy i złotrowawszy —  (i bogaty!) 
z waśui albo z łotrostwa. Ale sąsiad wie, kto płocho siedzi!., i ma o p o ­
wiedzieć pod tą winą, żeby sam zań nie cierpiał. Wszakoż urzędnika 
dobrego, cnotliwego ten jest urząd, aby, jako  pańskiego zasiewku (nad  
wszystko powinien), dojrzeć, tak też, aby kmiotkowie wszyscy wszystko 
swe zasiali porządnie.

Przy prawie zapowiedzieć, aby żaden —  pod trzem i grzywnam i —  
dnia ani kolei u p rzewodu nie śmiał p rzepraw ow ać (93) ani wykupywać 
u włodarza ałbo u urzędnika... ani też żadnej rzeczy panu  należącej, któ* 
rąby w łodarz  albo też urzędnik z kmieciem potajemnie — którymbykol- 
wiek obyczajem wymyślonym (jeden od d rugiego)— ku szkodzie pańskićj 
pożytki sobie czynili, taki każdy kmieć o najmuiejszą rzecz trzem i G rzy­
wnami, a o wjętszą rzecz będzie karan Chłostą albo szubienicą. A  ten 
pierwszy artykuł przy tem prawie być mai.

Kmiotkowi zapowiedź każda od pana ma być tak w ażuar jako  kie­
dy kłotką zamknie w domu abo.skrzyni,  a który to przestąpi ,  tak to ka­
rać, jaka w ażność zapowiedzi jest.

O jców dobrych aby byli synowie posłuszni, ho to radzi przeb ija ją ,  
co  ojcowie zbiorą —  zwłaszcza u zamożystych —  bo im lekko przyszło 
iż na to nie robili —  lekko, też odbywają.. .

Kmieć, który nie zasieje, już wiary nie godzien, a we zły głód pan 
go nie założy (94), ani zborguje. Nikt zań ręczyA nie 4>ę4zie.

Kmieć każdy —  a osobliwie dziesiętnicy —  powinni pana prze-

(91) Uwolnić go od roboty poddańczćj.
(92) Nie nakarci tj. nie poprawi.
(93) Zdaje się: przemieniać.
(94) Nie wspomoże, nakładu nie zrobi.



streedz, kędy szkodę pan cierpi przez urzędnik! abo przez kogokolwiek, 
dla niedojrzenia którymkolwiek kształtem w ym yślonym -niś  tylko ustnie 
a l* i  przez posła. U prawa r o k i95) prawdziwy', a prawo w rok raz, 

w jesieni, ma być zawszdy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

(Z  Tyg. Roln.-Przem. Krak.)

Najpotrzebniejsza znajomość używanych w go­
spodarstwie wicjskwiirsnrou yrlt materjałów.

(Dat#*yćt»ągh

O hruszczach .
N a j p o s p o l i t s z e  r z e c z y ,  k t ó r e  z W J  tu i  o n i ^ -  

n y e b  k r u s z c ó w  w y r a b i a j ą .

B l a c h a .

Blacha wyrabia się ze sztab żelaza dobrego i m iękkiego, za po- 
mocą mlotuw lub walców, na ciepło je kując lub ciągnąc. Najznako­

mitsze gatunki blachy są:
1. Blacha zwyczajna, którą wyrabiają z hialo-rozpalonego żela­

za. Tafle są 2 stopy długie, 1 V* stopy szerokie, a idzie ich na centoar 

3 0 — 36.
2 .  Blacha b i a ł a ,  jes t  blachą żelazną, która, dobrze wygładzona, 

zanurza się do roztopionej cyny z antymonem. Najpierw jednak ma­
cza się w żytnim szrócie, a wyciera drobnym piaskiem; gdy już jest, 
pobielona, ociera się raz jeszcze żytniemi otrębami.

3. Pojedyncza i dubeltowa blacha krzyżowa. Beczka blachy du­
beltowy zewiera 450 tafli, a waży 4 centnary i 16 funtów; 109 do 110 
tafli, idzie na centnar. Tafla jest 1 «/, s topy długa, a 1 stopę szeroka 
B e c z k a . pojedynczej blachy krzyżowej zawiera także 450 tafli, lecz 
waży tylko 2 centnary i 16 funtów. Na centnar idzie 200 tafli; tafla 
za ś -m aT  stopę długości, a 9 cali szerokości.

4. B lacha pierwsza, czyli przodkowa, cieńsza jest od pojedyn­
czej k r z y ż o w e j .  B eczka  tej blachy zawiera 240 tafli, i waży 1 centoar 
95 funtów. Tafla jest  1 stopę długa, a 9 cali szeroka.

Oznaki dobrej blachy są: wszędzie jedna  grubość, fałdów, zadrów 
wypukłości; a u białej, gdy  nie ma plam żółtych i cynowy ch kropli. 
P rócz  tego  powinny tafle być giętkie i koloru niebieskawego, przy 
gięciu rogów niepowinna się łamać, ni pękać, gdyby na zimno dziury 
w niej bito.

Blacha pobielana, której użytki są niezliczone, skrópiona rozma- 
itemi płynami kwaśnemi, przybiera najpięknićjsźe f lad ry  i  slójłś mienio­
ne, dając talPzwłiną morę metaliczną. Kblófowe werniksy, któremi 
się ta m o r a  powleka, robią ją  przydatną do użycia na różne pożyte­
czne 1 ozdobtre sp^zętjfi.'1\.7,

i D  r  ó t.i >* , . ,  .

Na d r ó t  bierze się najlepsze.żelazo, które  wykuwają w cienkie 
tafle, rzną potem na wązkie paseezki, a z tych zapomocą cęgów cią­
gną dróty- D rót powinien być giętki, smagły, głatki, i miec równą po 
wierzchnią. Użytek z drutu jest Tozliczny, tak  w gospodarstwie jak  
w przemyśle, z drutu robią też mosty wiszące.

■ ":"GF1b"fż d'fc’t  H* BW9

Goździe robią z pięknego kowalskiegożelaza. części goździa są: 
główko^ góźdź i ostrze, czyli koniec. Glówkbczyli lepki u goździ są 
albo okrągłe, albo wypukłe, lub też płaskie, spuszczane i kańciate, 
osobliwie wczworograu. Gożdzie otrzymują swoje nazwiska n a jeżę ' 
ścidj podług tego do czego się używają. Jeżeli- goździe mają być dot 
brer powinny być gładkie, równe, bez zadrów, i nie powinny ani 
być zakruche i łamliwe, ani też zbyt gibkie i zginąjące się. Rozmaita 
gatunki goździ m ają izwykle nastęującądłngosć cali: Gożdzieplankowe, 
czyli kolkowe, 7 3/ ,  łatniaki o*/,, całe bretnałe;<goździe do desek) 2 5/ 4 
pólbretnale (do cienkich desek) 2, gaździe do kół 2 ’3 — 3'/» całe gop- 
tniaki U / , ,  półgontniaki 1, cale zamkowe l ? / a pólznmkowe 9/ 1#t 
śpikulce do den 4 ' / , ,  śpikulee doiJat>3?/(0, stempniaki l 3/,o do «*/,* 
goździe do spajania 4 3/x 6, różne ćwieczki ł/» d o 3/ 5 cala.

S ' p  r  z ą c z k i.

Sprzączki potrzebują się w gospodarstwie, osobliwie do ubio­
r ó w  na konie. Aby rdza surowych sprzączek niepsula skury, lepiej 
brać sprzączki pobielane, lub przynajmniej olejną farbą pociągane. 
Kupując sprzączki, należy uwążaćy alty były równe i mezadrzyste, 
oraz aby miały mocne i długie pionki.

(9$T  Wyrok, sąd, ofżeezenieT

O sKurze.
G  a r b o w a n i e s k o r .

Gfelem garbowźtfla sk ó r  jest; doprowadzić je do takiogo Btamiv 
aby a i,  alaly |>rzydutnemi do spo r ią d te n i .  roimaityoli r . e t i y  m y w . -  
oych w gospodarstwie, i aby byty trwal.se, i do w .sc lk tego -asff tk .  

sposobniejsze.

G a r b a r s t w o  p r o s t e .  ,•

W  garbars tw ie  prostem biorą się do garbowania rzeezy takie, 
/k t ó r e  prócz garbnika kory dębowej, brzozowej i sosnowej, posiadają 

1 oraz wlasnosc iarbowania skór.



Najpierw moczą się skór y  w wodzie bieżącej i wogó le  miękkiej;  
a  g d y  j u * należycie wymokły ,  oddala  się z oich Żelaznem sk ro ba d łe m 
Dietylko wlos,  czyli  s ierć,  lecz oraz  wsze lką nieczystość.  S kó ry  g r u ­
b e  nacierają  się solą lub  popiołem,  poczem wieszają się w cieple 30- 
5 0  R.,  aby  się wypoc i ły  i łatwiej oczyścić  i wyrobić  się dały.  S kó rk i  
del ikatne  moczą  w wodzie wapiennój.  Bardzo  g r ub e  sk ó r y  zaś zaki-  
szają po oczyszczeniu w kwas ie  z j ęc z m ie nn eg o  szrótu,  poczem ła­

twiej  p rzyjmują dębnicę.
G d y  to wszys tko się stało,  p rzychodzą skory  w doł do dębienia,  

co  się dzieje w nas tępujący  sposób.  Na spód dołu kładzie stę g r u b ą  
wars twę  dębnicy garba rskie j ,  na którą p rzychodz i  skóra;  na s k ó r ę  
znów kładzie się wars twę nową dębnicy,  a po tem znowu skórę ,  i tak d a ­
lej, aż do pełnego dołu,  gdzie na wierzch przychodzi gruba warstwa 
dębnicy,  która potem oblewa się wodą.  Skóry układają się tak, iż s t ro ­
ny odmięśne przypadną na dół. W  takiern ułożeniu pozostają o mie­
siące, poczem się przełożą i znów kiszą się przez 4 miesiące i jeszcze raz 
się przełożą,  i t rzymają w dole tą razą przez 5 — 8 miesięcy.  Czem dłu* 
żćj skóry leżą w dębnicy,  byle tylko gnić nic zaczęły, tem są lepsze.  
Dębn ica  powinna za każdem przełożeniem być mocniejsza, aby sk ó r y  
dobrze udębiały.  Skóry cienkie nie tak często się przekładają i nie tak 
długo w dole leżą, jsk grube.  Przy przekładaniu skór  należy uważać^ 
aby każda skóra była p rzewróconą,  oraz aby skóry,  które wprzód były 
pod wierzchem,  przyszły potem na spód. Udębione akóry wysuszają się 
potem, a jeżełi są wilgłe, ocierają się dębnicą,  poczem uk ładają się j e ­

dna na drugą,  przyciskają kamieniami i zostawiają tak długo,  dopóki  ni e 
wyschną.  Dalej wytrzepują się i wałkują,  nacierają s łoną wodą i g ł a ­
dzą. Po tem wszystkiem smarują się skóry t ranem,  lub jaką inną tłu- 

stością.

(Dalszy ciąg nastąpi)

H A N D E L .

Gdańsk  4 Października 1855 —  Ostatnie targi Angielskie były 
obficie zaopatrzone w świeże zboże krajowe.  Młynarze i spekulanci jak 
zwykle w podobnych razach oględniejsi w zawieraniu tranzakcji ,  w ym o­
gli na sprzedających 2 szyi. zniżenia na kwarterze.  Pszenica przeszło-  
roczna k ra jowa i zagraniczna w tych samych co dąwniej  cenach spie­
niężoną była. Właściciele jej z zupełnem zaufaniem w przysłość na ża ­
dne zniżenie przystać nie chcieli. Sądzą że ogłoszony deficyt zbożowy 
przez rząd francuzki jest  większym jak w Monitorze podano i natem 
now ó nadzieje budują.

W  ciągu ubiegłego łygodnią dostarczono do Londynu.
• i _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ i _ _ _ _ _ _ _ _  n  .2 1  —  i r > :

kr a ju  .

P s z e n i c y ,  J ę c z m .

13 .439  14,052

O w s a ,  Żyta  Bobu 
Grochu

Siem. Inian. Mak 
Rzep. centni.

—  30 ,4 70

z  zagran icy 5 ,450 5 3 0  3 ,5 98  -  2 4 5  6 ,638 2 , 030
W e  Francj i  nadzwyczaj  wiele było ożywienia,  dos ta wio ne  pszeni-

4 , 047  —  436
3 ,5 98  —  245

ce świeże z prowincj i  i innych okolic z ki lkof rankowem podwyższeniem 
roze rwane zostały.

W  południowych Niemczech wszystkie targi były z dążnością ku 
podniesieniu.

W  Holandj i  i Belgji było spokojniej a niżeli w przeszłym tygodniu;  
z Anglji, nie przyszły żadne r  ozkazy, ceny prawie te same się utrzymały 
przy prawie nic nie znaczącym obrocie.

Na naszej giełdzie pokazały  się próby świeżego ziarna z wagą 112 
korcy i tylko po 6 6 0  guld. tam odeszły. Pszenica przeszłoroczna ut rzy­
mała w małem zniżeniu dawniejsze ceny. W  ogóle przeszło z rąk do rąk 
98 łasztów. Zyto z wielką dążnością dla cen wyższych.

Kor. War

P ł a c o n o  za łaszt W a gi  Holi . Guld.  P ru s . Złp.  Gr. Złp.  Gr.
Pszenicy . . . . od 123 do 129 8 5 0  - 8 6 0 62 26 63 19

!> !> JI 1 3 0 - 1 3 1 90 0  -  9 2 0 66 21 68 135
Żyta . * 1 18 — 120 6 3 4 — 669 47 10 49 17

99 >1 >1 121 — 6 6 5 - 49 29
Toruń .  P rzybyło 40  ł a sz tó #  pszenicy,  3 22  sztuk bali dębowych,

19 :56 2  belek sosnowych,  149 łasztów bali sosnowych,  2 5 6  centnarów
oleiu siemienia.  Po go d a  piękna przy zimnem powietrzu.

K ursa  zamian: Lond yn  198,  Hamburg  4 4 ’/ i  i 45,  Amsterdam

100»/ , ,  Paryż 7 8 9 •  * , M „  n 8 o q t « X
Alexander  Makowski et comp.

KURS G IE Ł D Y  W ARSZA W SK IEJ.

Dnia 27 Września (9 Października) 1855 r oku ZADAJĄ
Rs. | kop.

DAJĄ

Rs. I kop.

M O N E T Y.
Pół - Imper ya ły  . . . . . . . . .  , . . .
HolleHderskie dukaty n o w e ...............................................

P A P I E R Y .
Obligi ska r bowe 4 - pr oc .  za 100 rs. oprócz kuponu 
Listy zast.  białe II okresu  (oprocz kuponu)  za 100 z ł .

.......................HI „  „  „  ™ 1 5 r s -
,, ,; Serye wylosowane . . . .

Obl igacye cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 zł.  bez procentu.  ,
Dowody Kom. Centr .  Likwid. za 100 z ł .............................
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu 

W E X L E .
Ber l in 100 t a l a r ó w .............................
Gdańsk 100 tal ..................................
Hamburg 300 BMk................................
Londyn 1 funt s ter t ...............................
P e t e r sb ur g  100 rs.  . . . . . .
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W a r t o ś ć  K u p o n u  b i e ż ą c e g o  od Ob l i gów s k a r b o w y c h  is. — kop. 10 
1 , ,  od L i s t ów z a s t a w n y c h  kop.  17Ą,

Nown r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s .  2 kop, 4 5 I5,,S

VV drukarni  J. Unger .— W o ln o  d r uk ow a ć .  — W  Warszawie  dnia 28 Września (10 Października) 1855 r oku.  — Starszy  Cenzor ,  s e k r e i a i z  1.  I. gin


